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W A R U N K I  P O Ł Ą C Z E N I A .
Jeżeli zastanowim y się bezstronnie nad przyjętem  przez Ogólne 

Zebranie w dniu 10.1.26 w arunkam i połączenia, to przyznać będzie­
my zmuszeni, że p rzedstaw iają się one dla kolegi - drukarza, pra­
gnącego jednej silnej organizacji zupełnie do przyjęcia.

R ozpatrzm y je po kolei:
1. Związek zawodowy ma być bezpartyjny (nieklasowy).

W idzimy na każdym kroku, że drukarze, tak  jak i wszyscy inni 
obyw atele państw a polskiego, m ają różne zapatryw ania na rozm aite 
spraw y społeczne, a więc i na tak  zw aną kw estję robotniczą. W szyscy 
gorszymy się i narzekam y na to, co się w Sejmie dzieje, że Po­
lacy  dają w idowisko niezgody, że tem samem w yrządzają krzyw dę 
swemu narodow i, zajęci w ałkam i partyjnem i, nie tw orzą praw  przy ­
noszących narodow i pożytek. Dlaczego się to dzieje? D latego , że 
żadna partja  nie szuka kompromisu. Każda chce Polskę urządzić 
według swego programu. 0  uzgodnieniu nie chce słyszeć. To samo 
jest i u drukarzy. K iedy jedna strona, hołdująca kierunkow i „k la­
sowemu", zaczęła w czyn w prow adzać swój program spraw y robo tn i­
czej, w yw ołała rozłam, k tó ry  trw a już pięć lat. Lecz te  pięć la t  nicze­
go jej nie nauczyły. Zamiast zrozumieć, że nie można zmuszać w szyst­
kich drukarzy do uznania jej programu robotniczego (chociaż uw a­
żała go za najlepszy i jedynie mogący przynieść pożytek sprawie) 
i szukać kompromisu, upiera się przy swoich hasłach, a tem samem 
uniem ożliwia w szelkie porozumienie.

Druga strona, w ykreślona ze Związku za niepodporządkow anie 
się uchwałom „klasowym " od pierwszego dnia rozłamu postaw iła p ro­
gram współżycia zupełnie kompromisowo - realnie. Nie pow iedziała: 
jesteście — socjalistami, chcem y byście zostali endekami, lecz ro ­
zumiejąc, że na to  nigdy by się nie zgodzili, zaproponow ała program 
kompromisowy: Nie bądźm y ani socjalistami, ani endekam i, nie mów­
my o tem co nas dzieli, mówmy o tem, co nas łączy, bądźmy druka­
rzami - bezpartyjnymi, łączą nas jedynie spraw y naszego zawodu, bo­
lączki codzienne, co nam po program ach politycznych, gdy te sprawy 
tylko nas mogą poróżnić?

Nie — zaw ołała strona pierwsza — my się i na to nie godzi­
my — my musimy budow ać olbrzymi gmach, w którym  wszyscy ro ­
botnicy całego św iata razem  by z nami mieszkali, my nie chcemy bu­
dować małego domku, w którym by tylko drukarze żyli sobie 
szczęśliwie w w arunkach względnego dobrobytu. Gdybyś^my nie 
chcieli należeć do budow y olbrzymiego gmachu — to bylibyśmy 
zdrajcam i sprawy robotniczej.

I tu się rozpoczyna błędne koło: nie chce ono zrozumieć, że 
bliższą jest moja rodzina, niż szewcy, krawcy, stolarze, kow ale i t. p., 
że gdy nie mogę dojść do porozum ienia z nim w dziesięciu sp ra­
wach, niech dojdę chociaż w jednej — najbardziej mnie obchodzą­
ce; — sprawie drukarskiej — ale despotycznie i uparcie trzym a się 
jednego: albo przystępujesz ze mną do budowy olbrzymiego gmachu 
solidarności klasowej m iędzynarodowego proletarjatu , albo giń ra ­
zem ze swojemi kolegam i - drukarzami.

Bo wszelkie wywody na tem at konieczności solidarności ,-,k la ­
sowej" robotniczej można sprowadzić do tego, że ktoś, komu z ze­
psutej rynny na głowę się leje, nie pozwala napraw ić tej rynny, 
żądając budow y pięknego miedzianego dachu z w ieżyczką na
szycie, a nie — to niech się leje.

I dlatego pierwszy w arunek połączenia: bezpartyjny związek  
drukarski jest zupełnie życiowym kompromisem. Znajduje on zrozu­
mienie u w szystkich logicznie myślących drukarzy, którzy  zdają so- 
Bie sprawę, że w Związku drukarskim  należy mówić tylko o spra­
wach drukarskich. Solidarność zaw odowa w szystkich drukarzy 
w. Polsce jest koniecznością. Solidarność w szystkich robotników  jest 
utopją, k tó rą  stw ierdza na każdym  kroku życie. W yw ołała ona roz­
łam  nie tylko u drukarzy, ale i w innych zawodach, w których is tn ie­
je po kilka związków o różnych program ach partyjnych. My drukarze 
winniśmy dać im przykład i mieć jeden zw iązek bezpartyjny.

2. Związek drukarzy nie może się łączyć z żydami.
O w arunku tym rozwodzić się wiele nie trzeba. Żydzi są dla

nas nietylko konkurentam i w pracy, ale i wykonywują roboty  pol­

skie podczas strajków  drukarzy. Mamy dość przykładów, że żydzi 
gw arantow ali nam, że w czasie strajków  nie będą robót naszych 
w ykonywali, lecz mimo to przyrzeczenia nie dotrzymali. W puszcze­
nie ich do zw iązków naszych w yw ołałoby tylko antagonizmy rasowe, 
k tó reby  nam tylko przysporzyły nieporozum ień na każdym kroku. 
Dodać jeszcze należy, że żydzi, którzy dla wszystkich robotników  
mają gotowe programy socjalistyczne, dla siebie żądają zwykle praw 
nacjonalistycznych — i żądaliby w prow adzenia żargonu do obrad 
związkowych. W prow adziłoby to  w iększy chaos w organizacji.

3. Personel pomocniczy nie może mieć prawa głosu na ze­
braniach ogólnych i wyborczych.

W iemy z doświadczenia, że personel pomocniczy rekru tu je  się 
przew ażnie z chłopaków  na posyłki, k tórzy  później zostają odbiera­
czami, A następnie nakładaczam i. Są to przew ażnie ludzie niedo- 
rośli, zaledwie umiejący czytać i pisać. W skład personelu pom oc­
niczego w chodzą również nakładaczki i pomocnicy drukarscy. 
W szystko ludzie mało w ykształceni i słabo orjentujący się w sp ra­
wach drukarskich. Liczbowo stanow ili oni dość pokaźną liczbę na 
zebraniach ogólnych, rozstrzygając, swoimi głosami o spraw ach b a r­
dzo żywotnych, o których źupełnie nie mieli pojęcia, i w ybierając 
do Zarządu ludzi zupełnie nie nadających się, którzy potrafili w y­
mownie ich zaagitować. Dlatego winna być utw orzona Sekcja porso- 
nelu pomocniczego, by personel pomocniczy tylko na zebraniach 
swojej Sekcji się wypowiadał w swoich sprawach, a na zebraniach 
ogólnych drukarzy b ra ł udział tylko przez delegatów.

4. W szelkie składki i opodatkowania mogą być nakładane 
tylko przez zebranie ogólne.

W arunek ten jest zupełnie logicznym i pow tarzanie wszystkich 
argum entów  za nim należałoby uważać za zbyteczne, gdyby nie gwał­
cenie go na każdym kroku przez zw iązek „klasowy". N akładanie 
podług swojego widzimisię opodatkow ań przez Zarząd przyczyniło 
się w dużej m ierze do rozłamu i w ytw orzenia całej masy „dzikich", 
którzy zrażeni coraz wyższemi składkam i, p rzestali płacić do związku, 
a zaległszy przez dłuższy czas zupełnie się od organizacji odsunęli. 
Dopełniło złego rozrzutne szafowanie funduszami, rozległa adm ini­
stracja, prem jow anie zalegających, k tórzy  podczas strajków  otrzym y­
wali zapomogi praw ie w takiej samej w ysokości co i sumiennie p ła ­
cący składki. Pod tym względem dużo by można było powiedzieć.

W idzimy więc, że sprawa połączenia, przy odrobinie dobrej woli 
ze strony zw iązku „klasowego" dałaby się ostatecznie p rzeprow a­
dzić. Że upieranie się przy program ie „klasowym" związku nie da 
się już długo utrzymać, to więcej, niż pewne. Drukarze muszą dojść 
do zrozum ienia tej elem entarnej zasady, że gdzie są różnice na te ­
mat zdań klasy robotniczej, tam  muszą istnieć dwa związki. To 
trudno, tych rzeczy się nie zmieni. Dowodzenie, że obydwa związki 
.są partyjne jest również bezcelowe i nie napraw i sytuacji, bo jeżeli 
istnieje zw iązek „klasowy" to musi istnieć i „narodowy", albo „cha­
decki". Lecz Związek z ulicy E lektoralnej pow iedział w yraźnie: „wy­
stąpię z Z. Z. P. tylko wy wystąpcie z Klasowej Komisji C entralnej 
i stwórzm y zw iązek bezpartyjny drukarski . Na to otrzym ał odpo­
wiedź, że to jest „niemożliwe . •  ̂ _ ■ , ,

I dlatego członkowie związku „klasowego" powinni powiedzieć 
swoim zarządom: „Chcemy Związku jednego bezpartyjnego, żądamy 
zw ołania Zjazdu i w ystąpienia z Klasowej C entrali Związków zaw odo­
wych, chcem y połączenia z drukarzam i i budowy wspólnego gmachu 
dobrobytu drukarzy całej Rzeczypospolitej Polskiej".

—X—

J U D A S Z EJ
„Drukarz Polski", organ Stow arzyszenia Drukarzy i pokrew nych 

zawodów Polski Zachodniej, wychodzący w Poznaniu (Nr. 2) z dnia 
1-go stycznia 1926 roku, pod tym ty tu łem  zamieścił bardzo charak ­
terystyczny artykuł, omawiający połączenie związków drukarskich 
w W arszawie, który  tu w w yjątkach podajemy:

W Związku Zawodowym D rukarzy w Polsce zawrzało! R oztrą- 
biono w ostatnich num erach „W iadomości Graficznych" wieść, że...



D R U K  A  R  Z

połącznie dojrzało ... Jak ie  połączenie? Połączenie obu związków 
drukarskich na terenie W arszawy, Tryumf, tryum f w całej pełni: Już 
j  z K-ra kowa płyną słowa, że... „N areszcie ’.., Że nareszcie w yszy­
dzam od tylu lat ,.żółci“ , ten tak  znienawidzony Związek D rukarzy 
Zjednoczenia Polskiego — skapitulow ał, pow iedział ,,mea culpa ' 
i rzuca się w objęcia czerwonym towarzyszom z ulicy B ednarskiej.

Czyż może być coś bardziej radosnego dla czerwonej grupy z II
dzynarodów ki Am sterdam skiej! N aw et czerwona grupa, z III-ej 

M oskiewskiej M iędzynarodów ki zaciera ręce, bo... jeden krok b li­
żej...później łatw iej opanować i ludzi i pieniądze... Będzie wreszcie 
jeden klasow y Związek Zawodowy D rukarzy w Polsce. Będzie jedyny 
monopol na reprezentow anie drukarzy polskich. U państw ow i się 
przedsiębiorstw a drukarskie, upaństw ow i się i drukarza według 
wszelkich metod postępow ania socjalistycznego.

Ale,,, wszelkie ale,,, Ani ,,połączenie11 tam w W arszaw ie nie 
,,dojrzało , ani słowa z K rakow a: ,,N areszcie..,11 nie są nadziei słowa.

Bo co czytam y w protokółach posiedzeń W spólnej Komisji obu 
Związków; w protokółach nie pozbawionych tendencyjności oczy­
wiście na korzyść klasowego Związku Zawodowego Drukarzy. O, bo 
mistrzowskie jest pióro redak to ra  Burkota. Był przecież p ro toko lan ­
tem.

A utor streściw szy znany protokói wspólnej Komisji. Związkowej 
i porównywując szczere i jasne w ypowiadanie się członków  Związku 
z ulicy  ̂ E lektoralnej, zasiadających w Komisji, ze stanow iskiem  
krętem  i bałam utnem  członków z Bednarskiej, k tó ry  na wyraźnie 
postaw ioną zasadę połączenia w jednym bezpartyjnym  Związku, nie 
dawali szczerej odpowiedzi, i tak  dalej pisze:

W odpowiedzi następuje stara, oklepana śpiewka:
„Kol. W itkow ski: Związek z B ednarskiej jest najzupełniej bez­

partyjny (?!). W K rakow ie np, są przeciwnicy św ięta 1-go maja, ale 
skoro zapadnie uchw ała, to wszyscy uchw ałę szanują,..1'

Szanuje ją też prezes W itkowski, tylko nie zawsze chodzi 
w dniu 1-go maja pod sztandarem  pepesowskim, bo są i inne sz tan ­
dary.,, też czerwone. W ięc dla prezesa W itkow skiego Związek Zawo­
dowy D rukarzy w Polsce może być „bezpartyjnym .,.11

To samo tw ierdzi wymowny, układny, z bazyliszkowym uśm iesz­
kiem  redak to r „W iadomości G raficznych'1,

Kol, Burkot: Związek z B ednarskiej jest bezsprzecznie bezpar­
tyjną organizacją..."

„Najzupełniej" i „bezsprzecznie" bezpartyjni! Twierdzi to p re ­
zes i redaktor. I jakże tu nie wierzyć... A le te „W iadomości G ra­
ficzne 1 tak  dużo piszą.,, — Może także bezpartyjnym i są: towarzysz 
K aw aler z IV Zjazdu, tow arzysz Żuławski z V Zjazdu i tow arzysz Zda­
nowski z VI Zjazdu Związku Zawodowego D rukarzy w Polsce, To 
dopiero byłaby sensacja!

A  dalej redak to r B urkot tw ierdzi, że:
„Związek Zawodowy D rukarzy w Polsce obejmuje w szystkie 

organizacje drukarskie polskie z w yjątkiem  — „żółtej", grupki ko le­
gów w drukarni p. Zawadzkiego w W ilnie i poznańskiej W spól­
noty".

Poznańskiej „W spólnoty"... Ba, nietylko poznańskiej, red ak to ­
rze! W stydzi się redak to r wymienić nazw y tej organizacji: „Stow a­
rzyszenie D rukarzy Polski Zachodniej", choć czytał jej w ydawnictw a 
i zna jej rozwój. Mówi ironicznie „W spólnota". Zapomina, że zw ią­
zek, którego organu jest redaktorem , też toleruje tak ie  „W spólnoty". 
Tylko mała korek ta: Stow arzyszenie D rukarzy „Ognisko“ we Lwo­
wie zawarło z pryncypałam i „W spólność", a Stow arzyszenie D ruka­
rzy Polski Zachodniej — „W spólnotę",

Zresztą — tak  dużo pracy, redaktorze, w W aszym Związku! 
Tak źle się dzieje w okręgach Waszych! Szkoda więc czasu! Ta 
„W spólnota“ obejdzie się bez opieki. Napewno!

W ięc — połączenie w W arszawie?...
Nastąpi czy nie nastąpi — o tem  potem . N areszcie jesteśmy 

świadkam i judaszowskiej gry czerwonych konspiratorów  w arszaw ­
skich z ulicy Bednarskiej. Gry obliczonej na zwłokę, aby poznać 
niedom agania swego przeciw nika — „żółtego" Związku — i rozdra­
pać go swemi czerwoneffli, krwawem i pazurami. W szystko pod maską 
bezpartyjności!...

To przekonanie ciśnie się pod pióro tem  bardziej, gdy się czyta 
w nr. 13 (rok 1922) „W iadomości G raficznych" następuje takie  zdanie:

„Są związki klasow e „żółte", chadeckie, a same klasowe dzielą 
się na dwie grupy, z których jedna stoi na grupie II, M iędzynarodówki 
A m sterdam skiej, a druga—na gruncie III M iędzynarodów ki M oskiew ­
skiej".••

Tak pisali w r. 1922. A teraz mówią, że są bezpartyjni! II i III 
M iędzynarodówka, Związek Zaw. D rukarzy w Polsce i bezpartyjność. 
Kto chce — niech uwierzy.

I to się mówi, tak ie  rzeczy się pisze dla drukarzy na... pokarm 
duchowy... A  mimo to chcą niby „połączenia“.,.

Judasze!

PAMIĘTAJCIE O BEZKONDYCYJNYCH.
S zczęśliw y  jest ten , k to  dziś ma pracę ... Z azd ro szczą  mu tęgo  s e t ­

k i ludzi, ludzi, k tó rzy  do n ied aw n a  byli podobnym i szczęśliw cam i, lecz 
których los nie oszczędził, rzucając na pastw ę bezrobocia. Pracując 
me odczuwali tego szczęścia... gdyż szczęście to, jest ciężką i znojną 
pracą, zdobyw aniem  minimum egzystencji w pocie czoła; Lecz kiedy 
stanęli wobec, grożącej im, ruiny m aterjalnej, k iedy w idzą zbliżające 
się w idm o nęd zy  — dziś zazdroszczą.

Związek w miarę możności w ypłaca zapomogi kol. bezkondycyj- 
nym, mając na uwadze obronę cennika, lecz wobec prżedłużającego 
się bezrobocia, zapomogi te  są niew ystarczające. Po w yczerpaniu za­
pomogi regulaminowej, bezkondycyjni otrzym ują aż 10 złotych tygod­
niowo i to nie wszyscy, są tacy, co praw  dziś nie mają! Czy można za 
ta  sumę żyć z rodziną? A jednakże... żyją. Lecz czy zapytał, czy w nik­
nął, k tó ry  z Kolegów pracujących, jak ludzie ci żyją? Zapewne nie. 
Bo cóż go obchodzi, żę tam inni Koledzy cierpią n iedostatek , głód 
i nędzę!

Smutne1̂ to, lecz prawdziwe.
Koledzy pracujący nie zdają sobie spraw y z tego, że Koledzy - 

bezkondycyjni — to armja, k tóra broni narów ni z pracującym i dzisiej­
szych warunków  pracy i płacy. Jeżeli dziś są pew ne odchylenia w tym 
kierunku, jeżeli dziś niektórzy  w yczerpani, pokonani przez nędzę, K o­
ledzy pracują niżej cennika (czem chełpią się .pp. pryncypalowie), to 
wina W asza, Koledzy pracujący!

Są to pierwsze jaskółki, zw iastujące nie wiosnę, lecz ostrzeżenie - 
p rzed czychającem niebezpieczeństw em . Jeżeli dziś Kolegom bezkon- 
dycyjnym nie przyjdziem y z w ydatną pom ocą m aterjalną, to konsek­
wencję poniesiem y w niedługim czasie. Każdy z nas musi zrozumieć, 
że przetrzymać bezrobocie musimy. I przetrzym am y, subsydjując 
i wspomagając tych kolegów, którzy  stali się pastw ą bezrobocia Je sz ­
cze dziś w iększość Kolegów bezkondycyjnych stoi przy związkach, 
broniąc tem samem w arunków  pracy. Lecz bezrobocie się przedłuża. 
Co będzie jutro niewiadomo. Poszczególne jednostk i'zaczynają  szem ­
rać, widząc obojętność Kolegów pracujących.

Czas uprzytom nić sobie, że obecne bezrobocie to może wydrzeć 
z rąk  robotniczych dotychczasow e zdobycze w arunków  pracy i płacy.
Z walki tej wyjdziemy zwycięzcami, jeżeli pam iętać będziem y o bez­
kondycyjnych. W ich to mocy leży, abyśm y mogli stać silnie przy w a­
runkach dotychczasowych i sięgać po nowe zdobycze, nie obawiając 
się „konkurentów ".

Na Ogólnem Zebraniu w dńiu 17 stycznia r, b, postanow iono w y­
płacać w dalszym ciągu zapomogi 10-złotowe poza regulaminem, u- 
chwalono jednocześnie zaapelow ać, narazie, do Kol. pracujących, aby 
dobrow olnie opodatkow ali się na rzecz bezkondycyjnych. Dotychczas 
sumy te w płacają ospałe. Czemu to przypisać? W szak składki w pła­
cane do Związku naszego są tak  niskie, że bodaj jeden złoty rzucony, 
na rzecz Kol, bezkondycyjnych, tygodniowo, nie zrobiłby wielkiego 
uszczerbku w W aszym budżecie. Pamiętajmy, że dając Kol. bezkon- 
dycyjnym, sami sobie dajemy!

Zwracamy się przeto z apelem: „Pam iętajcie o bezkondycyj­
nych!" — bo to armja, k tó ra  broni W as przed zakusami, Jeżeli p rze­
trwam y bezrobocie — zw ycięstwo po naszej stronie, o •tem zapominać 
nam nie wolno!

A więc od dziś niech posypią się złote na rzecz Kol. bezkondy­
cyjnych, t. j, na skuteczną obronę cennika! Wł. Steianicki

JESZCZE NIECO SŁÓW O ZEBRANIU.
Nie miałem pisać o zebraniu Związku D rukarzy z ul. E lek ­

toralnej, mimo że zebranie to od samego początku już było opa­
nowane przez kilku kolegów, którzy praw ie gwałtem chcieli p rze­
forsować swój pogląd i robili wszystko, byle dopiąć, celu bez wzglę­
du na to, czy to się ogółowi zebranych podoba, lub nie. Nie chcia­
łem tych w szystkich rzeczy poruszać, po pierwsze, by nie zaostrzać 
i tak już naprężonych stosunków , dzięki polityce pew nych jedno­
stek  między ogółem drukarzy co wływa ujemnie dla spraw  ogól­
nych drukarzy a, przynosi korzyści, choćby tylko moralne naszym 
pracodawcom , po drugie, by nie być posądzonym i oto, że ustąp ie­
nie tej „siły" jak szumnie nazywa jeden z kolegów, z naszej orga­
nizacji, usposobiło mnie nieprzychylnie dla tych co w ybrali się 
w drogę pow rotną na ulicę Bednarską, siejąc tem samem większy 
rozłam i chaos między ogół drukarzy,

Miałem pewne nadzieje, że po solennem oświadczeniu kolegów:
W. P. i B. i tam  nastąpi może jakaś zmiana, i może przestanie 
się już jątrzenie jednych przeciwko drugim, może przestanie się 
już tej dziwnej polityki faktów  przedstaw iając takow e inaczej. Po 
wyjściu z prasy numeru 2 „W iadomości Graficznych" miałem złu­
dzenie, że tak  jest, ale już w, nr. 3-cim postarano się mnie p rze­
konać, że się łudziłem. Tam się nic nie zmienia, tam ciągle tylko 
swój szyldzik się ma na uw adzę i w obronie tegoż w dalszym ciągu 
operuje się frazesam i i obłudą bez w'zględu na to, że takie postę ­
pow anie coraz gorsze w prow adza nastroje między ogół drukarzy, 
w idocznie tam  postępuje się według dewizy „czem gorzej, tem le ­
piej“. W nr. 3 „W iadomości Graf." autor podpisujący się KI, pisze 
sążnisty artykuł, przedstaw iając ogromnie stronniczo przebieg ze­
brania. Już na samym w stępie tak  um iejętnie przedstaw ia, że trud­
no się zorjentow ać, kto właściwie to zebranie zwoływał, czy Ko-
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rnisia uzdrdw ieniów o-cęnńików a? czy zarząd zw iązku? Otóż stw ier­
dzić należy że żebranie td było zw dłańe przez zarząd związku, co 
jest zupełnie lógicżne, gdyż Komisja wyłoniona z obydwóch zwiąż- 
ków mogłaby chyba tylko zwołać coś w rodzaju, ogólnego wiecu 
drukarzy, ale nigdy zebrania związku, to może tylko zrobić zarżąd. 
Dalej szanowny au tor pomija w szystkie szczegóły zebrania, pod­
kreślając tylko w ystąpienie kol. .Starzyńskiego i usprawiedliw ia 
prezydjum za .tak tow ne opuszczenie zebrania, m otywując ten  wielce 
tak tow ny i organizacyjny krok rzekom o niskim poziomem dyskusji. 
Poniew aż w tein wszystkiem , co szanowny autor napisał jest ogrom­
ne mijanie się z praw dą, chciałbym te  rzeczy sprostow ać, by ogół 
drukarzy tak  w W arszaw ie jak i w całej Polsce był dokładnie po ­
informowany, co się dzieje napraw dę. Otóż pow tarzam  raz jeszcze, 
że zebranie to było zw ołane przez zarząd związku tylko dla człon­
ków związku z porządkiem  dziennym: 1) Spraw ozdanie Komisji
Uzdrowieniowej, 2) sprawa bezkondycjnych, 3) w ydaw anie w ła­
snego pisma. W obec powyższego cały szereg kolegów był niezm ier­
nie zdziwiony ukazaniem się na sali gości, a najbardziej kol. W it­
kowskiego i Burkota, ten  ostatn i przyszedł naw et bez zaproszenia, 
co już dość głośne wyw'ołało sprzeciw y i słowa oburzenia pod 
adresem  tego kolegi. Cały szereg kolegów było pewnych, że sprawę 
Komisji referow ać będą członkowie tejże, w yłonieni z Zarządu Zw. 
i byli ogromnie zdziwieni, że kol. Winkowski będzie referentem . 
Ja , znając kolegę. W., przed przystąpieniem  do porządku dziennego, 
zaprotestow ałem  przeciw ko tem u, motywując to tem , że kolega W. 
ojjeruje tylko frazesami, i okłam uje tych, z którym i się układa, co 
stw ierdziłem , przytaczając jeden z faktów  w czasie późniejszej dys­
kusji. P ro test mój nie został poparty  przez ogół pewno przez grzecz­
ność dla gości; trudno. A więc nie tylko kol. Starz, ale i inni byli 
zaskoczeni w izytą p. W itkow skiego i innych. Dalej autor tw ierdzi, 
jakoby z powodu obniżenia poziomu dyskusji zebrani stopniowo 
opuszczali salę.

Nie! Szanowny autorze! To nie niski poziom dyskusji, to p rze­
mowa kol. W., to jego w ykład o klasowości, o m iędzynarodówce, 
tak  dodatnio oddziaływała na zebranych. Ten dwugodzinny praw ie 
wykład, tak  znurzył słuchaczy.

Szanowny kolega W. mówił o w szystkiem , nie mówił tylko 
o połączeniu, na jakich, w arunkach byłoby to możliwe. R eferent 
nie mówił o połączeniu, gdyż on dąży do przyłączenia, to znaczy, 
pragnie byśmy zlikwidowali swój związek i bez zastrzeżeń zapisali 
się na Bednarską. Po miesiącu lub najdalej dwóch, wróciłyby dawne 
dobre czasy, kol. W. zostałby może znowu prezesem  i płatnym  
iunkcjonarjuszem  w jednej osobie, znowu by w prow adzał swe dyk­
ta to rsk ie  wyroki, a naw et w zastępstw ie „carskiej ochrany" w y­
siedlałby z W arszaw y drukarzy, którzy, będąc w ysiedleni przez car­
ski rząd, korzystając z zaw ieruchy wojennej, mieliby odw agę 'w racać 
do swego rodzinego m iasta (1921 r.).

Otóż nie! My drukarze zgrupowani w Związku Z. Z. P. tak dłu­
go będziem y tu trwali, aż wreszcie wszyscy drukarze z p. W itkow ­
skim zrozumią, że potrzebny jest jeden w ielki drukarski, zw ią­
zek bezpartyjny. Związek, w którym by się mogli znaleźć wszyscy 
drukarze sym patycy 2, 5, 7, 8 i innych list w yborczych, zarówno 
zwolennicy jak i przeciwnicy Senatu, jednem słowem, wszyscy dru­
karze, takiej organizacji my chcemy.

Możemy naw et myśleć o pewnej łączności z drukarzam i innych 
krajów i być z nimi w kontakcie, tylko nie w takim, żebyśmy mieli 
dziełać na szkodę Kraju i Państw a w imię interesu m iędzynarodo­
wego proletąrjatu .

O tem  w szystkiem na zebraniu się nie mówiło, bo nie było 
czasu.

0  godzinie 10 czy później poddano pod glosowanie dwie re ­
zolucje; jedna złożona przez k. Nurowskiego, druga przez k. S tarzyń­
skiego. Za rezolucją kol. Nur. było aż 12-cie głosów, łącznie z p re ­
zydjum. Po glosowaniu całe przezydjum (z w yjątkiem  sekretarza) 
wraz ze zwolennikami opuścili zebranie. Tym czynem dali dowód, 
jak zwolennicy klasowości szanują wolę większości. Prezydjum 
opuściło zebranie nie bacząc że na drugim punkcie tak  w ażna sp ra­
wa, jak spraw a bezkondycjnych. A le co im tam! Oni, ci wielcy 
ludzie stoją na murowanych kondycjach, ich los bezkondycyjnych 
nie obchodzi, czego dowodem, że. podczas akcji dobrow olnej ofiary 
na bezkondycjnych na święta, cały kom plet z „Kurjera W arszaw ­
skiego" złożył aż 1, słowem jeden złoty na wigilję, na bezkondycj­
nych. Ja  mam wrażenie, że prezydjum wraz ze swymi zw olenni­
kami, rozmyślnie opuściło zebranie, by nie omawiać spraw bezkon­
dycyjnych, by czasem nie byli obowiązani do jakiej ofiary na rzecz 
tychże.

Obydwie rezolucje n ib y . tak  sprzeczne dałyby się przy do­
brej woli uzgodnić i cała burza byłaby niepotrzebna. A le nie — 
ta burza była potrzebna dla tych, którzy od dłuższego już czasu 
nie p lącą składek, mimo, że mają pew ne kondycje. Ci ludzie znowu 
teraz będą  udaw ali w ielkich zwolenników  połączenia, a co n iek tó ­
rym praw ie roczne w kładki zostały w kieszeni to już ich zysk.

Dalej autor opisuje zebranie m aszynkarzy zw ołane bez w ie­
dzy Zarządu 117.1. Na zebraniu tym, w ierząc sprawozdawcy, zw o­
lennicy przyłączenia odczytali porozum ienie otrzym ane z B ednar­
skiej, składające się z 6-ciu punktów . Dziwne doprawdy, że o tych

6-ciu punktach n ik t riie mówił tydzień temu, pewno dlatego, że 
zwolennicy połączenia byli tak  pewni swej argum entacji o ruchu m ię­
dzynarodowym, że nie chcieli zobowiązywać się żadnem i porozumie­
niami. Nie udało się, więc ogłosili porozum ienie. Najważniejszy 
punkt 4 -ty, św ięta polityczne wzorem - kilkuletniej p rak tyk i bez iia^ 
fcisku, to już w ielki krok, bo dawniej przed pow staniem  „związćcżi- 
ku ‘" to się inaczej mówiło.

Na podstaw ie tego porozum ienia, rzekom o aż kilkudziesięciu 
maszynkarzy przeszło na B ednarską, czyli się przyłączyło., ciem . 
szanowny autor jest ogromnie ucieszony. Szanowny autorze, radość 
z przyłączenia tych ludzi może trochę za w ielka? Ci sami ludzie 
w 1923 roku stam tąd odeszli, dziś wracają, jutro albo za miesiąc bęr 
dą może chcieli wracać na E lektoralną, lub może utw orzą jeszcze 
jeden związek, o którym  jeden z kolegów parę razy wspominał.

Jeżeli organizacja na Bednarskiej nie upadła ani nie zbankró- 
tow ała mimo ustąpienia w roku 1923 tychże smych m aszynkarzy, 
mimo odpadnięcia całego szeregu sekcji, a naw et po takiem  nie 
honorowem opuszczeniu szeregów organizacji . przez litografów 
w czasie strajku z takim  pośpiechem, że naw et jeden z litografów 
będąc skarbnikiem  Komisji cennikowej nie zdążył zdać rachunków, 
jeżeli mimo to w sźystko organizacja na B ednarskiej istnieje, to i my 
istnieć będziemy.

Co do p. Nurowskiego, który  też pisze o połączniu — to  na 
w ielki zaszczyt byłby dla niego, gdybym mu odpowiedzieł.

St. Ligięza.

„ P A R T Y J N Y  S K L E P  I.K“.
Z dużej chmury, mały deszcz. Z w ielkich zamiarów o połącze­

niu elwu zw iązków w W arszawie, o scentralizow aniu ruchu d rukar­
skiego w całej Polsce w jednej organizacji — nic nie pozostało. 
K ilkudziesięciu maszynkarzy, w obawie o swe tłuste kondycje ga­
zetow e znalazło się z pow rotem  w bratn ich  uściskach z „kochanym " 
p. W itkowskim , od którego w r. 1923 odżegnywali się, jak djabeł od 
święconej wody, oto plon wielkiej akcji połączeniow ej, albo pow iedz­
my wyraźniej — rozłamowej. Pracow ali nad tem panow ie M iałanowie, 
Poniatowscy, W ierzbiccy już od dłuższego czasu i nareszcie zna­
leźli się tam, gdzie sercem dawno byli. iy lk o  co na tem zyskał ogół 
drukarzy? Nic, nic i jeszcze raz nic. Owszem, poniósł w ielką szkodę, 
bo połączenie, którego wszyscy drukarze — niepartyjni gorąco p ra ­
gną, odsunął znów na kilka lat wstecz, l o ,  że pew na grupa z wielkim
hałasem  przeszła z jednego związku do drugiego  to nie rozstrzyga
kwestji. Podobne rozłamy tylko zaogniają bliźniącą ranę i rozdra- 
pyw ują ją na nowo, sprawiając ból tym, k tórzy  by pragnęli rodzinę 
drukarską widzieć zgodną i szczęśliwą. Czy panow ie . m aszynkarze 
myśleli o tem, dążąc jedynie do połączenia m aszynkarzy w jednym 
związku „partyjnym “ z Bednarskiej? Przecież droga rozłamów nie p ro ­
wadzi wcale do połączenia. Połączenie musi być dobrowolne i tylko 
w tedy może nastąpić, jeżeli obie strony zgodnie dążyć do tego będą, 
a nie, gdy ich do tego zmuszać się będzie groźbą nowych rozłamów, l  o 
właśnie, że Związek z ulicy Bednarskiej zadow olnił się oderwaniem 
choćby niew ielkiej grupy maszynkarzy dowodzi, że związkowi tem u 
chodziło jedynie o doraźne korzyści, o skaptow anie nowej grupki do 
swego „partyjnego sklepiku", a nie o uporządkow anie sprawy d ru ­
karskiej. P rzecież na drodze połączenia drukarzy, ale tylko drukarzy 
jako zawodowców, nic. nie stoi na przeszkodzie. W szystkie sprawy 
drukarskie mogą być zgodnie załatw ione, nic drukarzy nie różni 
w spraw ach zawodowych, ani cennikowych. Możemy pracow ać w jed­
nym związku nad jednym cennikiem krajowym w całej Polsce, mo­
żemy porządkow ać stosunki w miastach prowincjonalnych, możemy 
pomagać kolegom -bezkondycyjnym do przetrw ania ciężkiej doli, mo­
żemy porzadkow ać stosunki w poszczególnych drukarniach, możemy 
napraw ić w szystkie odchylenia cennikowe, jednem słowem możemy 
załatw ić w szystko zło, które drukarzy najbardziej boli. Tak . mówi 
rezolucja połączeniow a Związku D rukarzy z ul. E lektoralnej; ośw iad­
cza ona gotowość w ystąpienia z Z. Z. P. i w stąpienia do związku dru­
karskiego bezpartyjnego. A więc wszystkie sprawy drukarskie mogą 
być zgodnie załatw iane w jednym związku silnym, ogarniającym . całą 
Polskę. Nic nie stoi na przeszkodzie.

Tylko, że tu następuje kompromitacja związku z ul. Bednarskie]. 
Panowie Burkotowie, W itkowscy, Szczuccy, etc., etc. oświadczają: 
„Tak, ale musicie się zgodzić na nasz program socjalistyczny uszczęś- 
liwienia w szystkich robotników  (nietylko drukarzy) bez względu na 
to, czy życzą sobie tego, czy nie, musicie zgodzić się na chodzenie 
pod czerwonym sztandarem , pozwalać nam w imieniu waszem zgła­
szać przystąpienie do rozm aitych m iędzynarodów ek (możecie sobie 
myśleć naw et co wam się podoba — ale musicie grać rolę potulnych 
baranków , którzy biegną bezmyślnie za swym przewodnikiem tam, 
gdzie się jemu podoba was zaprowadzić) inaczej połączenie jest nie- 
możliwe“.

W ylazło więc szydło z worka. D rukarze( nareszcie mogą się prze- 
konać, że idzie tu tylko o „partyjny sklepik". Związek socjalistyczny 
z ulicy Bednarskiej okłamuje ogół drukarzy. Nie idzie mu wcale 
o byt drukarzy, nie idzie mu o sprawy cennikowe, obojętny jest dla 
niego los pozostających bez pracy drukarzy, ważniejszą dla niego 
spraw ą jest solidarność „klasowa" z szewcami, krawcami, m etalow ca-
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mi i t. d., niż zgoda w rodzinie drukarskiej i jeden zw iązek bezparty j- 
ny. Niech się w arunki cennikow e załamią, co go to  obchodzi, aby 
ty lko  solidarność „klasowa" istniała, aby „partyjny sklepik" u trzy ­
mać. W ażniejszą dla niego kw estją  jest połączenie się z żydami, bo 
oni są mu bliżsi, ponieważ są „klasowcam i", niż drukarzam i, którzy, 
mając odmienne zapatryw ania na spraw ę robotniczą, nie życzą 
sobie o niej mówić w związku, pragnąc w ten  sposób uniknąć 
nowych rozłamów.

D rukarze powinni przejrzeć na oczy, poznać się na farbow anych 
lisach, mających na ustach dobrobyt drukarzy, a  w gruncie rzeczy 
dążących do utrzym ania swego „partyjnego sklepiku" i raz naresz­
cie zdem askować obłudę swoich „klasowych" działaczy. C złonko­
wie zw iązku z ul. B ednarskiej winni się zdobyć na odwagę i do­
wieść wyborem  nowych ludzi do swego zarządu, że pragną zrzu­
cić z siebie jarzmo „partyjnego sklepiku" dla dobra jednego bez­
partyjnego związku w szystkich drukarzy.

Z O G Ó L N E G O  Z E B R A N I A .
„KLASOW EGO" ZWIĄZKU DRUKARZY W DN. 7. II. 1926 R.

K orzystając z zaproszenia, udałem  się na zebranie zwołane 
przez ul. B ednarską by dow iedzieć się o ogólnych spraw ach d rukar­
skich, jak brzmiało ogłoszenie w „Wiadom. Graficznych". Słuchając 
pilnie przem ówienia kol. W itkowskiego, dowiedziałem  się o czem n a ­
wiasem mówiąc, już dawno wiem, że między drukarzam i jest źle, jest 
coraz gorzej i jak mówił prelegent, coraz, w iększa apatja ogarnia bez- 
kondycyjnych, a coraz w iększa bierność^ i uległość tych co pracują, 
by czasem nie u tracić tej pracy. Analizując przyczyny stw ierdził, że 
najważniejszą przyczyną jest b rak  pracy, jest pew ien zastój w zaw o­
dzie naszym i przez to duża ilość bezkondycyjnych. B rak pracy, jak 
mówił prelegent, jest i w innych zaw odach gdyż w całem państw ie 
jest zastój z powodu braku gotów ki i przesilenia gospodarczego.

Słuchałem  pilnie, myśląc, że w konsekw encji prelegent zacznie 
mówić o tem  jakby przyjść z pomocą tym bezkondycyjnym, którzy 
od dłuższego czasu, już bruk szlifują i w yczerpawszy dawno regula­
minowe zapomogi. Nic o tem szanowny mówca nie wspomniał, tylko 
w jechał na swego konika o połączeniu, naw oływ ał do połączenia, 
ale każde jego słowo to jesżcze w iększy rozdział tw orzyło, gdyż zno­
wu operow ał frazesam i i... przekręcaniem  faktów.

Mówił: połączcie się a będzie dobrze. M ożnaby zrozumieć, że 
z chwilą połączenia już ustanie kryzys finansowy i gospodarczy, 
roboty będzie moc, wszyscy pracow ać będą. 0  naiwności!

Na zakończenie mówca przedłożył dwie rezolucje... jedną ostrzej­
szą, drugą więcej umiarkow aną, polecającą zarządow i rozpocząć od­
pow iednie kroki celem uzyskania od pryncypałów  zaległego w skaź­
nika drożyźnianego za styczeń, obydwie rezolucje miały swych zw o­
lenników i szanowny wnioskodaw ca obydwóch był w kropce nie w ie­
dząc, k tó rą  ma bronić w końcowym przemówieniu. Dzięki temu, że 
przew odniczący poddał pod głosowanie łagodniejszą zebrani ją  przy­
jęli.

Mówił jeszcze i naw oływ ał do przyłączenia się na B ednarską 
kol. Poniatowski, apelując do kol. m aszynkarzy. Słuchając przem ów ie­
nia tego kolegi przypom niało mi to co mówił w roku 1922 gdy agi­
tow ał kolegów m aszynkarzy za przejściem  z ul. Bednarskiej na E lek­
toralną. Ośmielam się przeto przypom nieć kol. Poniatowskiem u, że to 
już. nie pierwszy raz kolega tak  w ędruje z organizacji do organizacji, 
nie pierwszy i mam w rażenie że nie ostatn i raz, gdyż za wiele o tej 
sile m aszynkarzy mówi.

No i pan Nurowski, też mówił o połączeniu; to już trzeba mieć 
odwagę. Ten pan, k tóry  tak  jeszcze niedaw no przyszedł z Bednarskiej 
na E lektoralną, jak mówił z pow odu teroryzow ania członków przez 
p. W itkowskiego, ten, k tó ry  m ianował się takim  ogromnym przeciw ­
nikiem związku z Bednarskiej, szczególnie gdy otrzym ał posadę dys­
ponenta. Później zaś, gdy dzięki swym dyrektorskim  zdolnościom 
został bez kondycji, tak  ładnie mówił, tyle miał wiary, zapału, tyle 
chęci przyciągnięcia w szystkich drukarzy na ul. E lektoralną, organi­
zowania prowincji, bo to  jego żywioł, jak mówił. Tak ładnie mówił, 
że mu uwierzono, dano się oczarow ać ofiarowano posadę funkcjo­
nariusza, by łatw iej swe zamiary mógł realizować... Po niedługim cza­
sie jednak przekonano się, że ten  pan tylko ładnie mówi. N awet 
swych obowiązków nie w ypełniał, gdyż nie prow adził książek i za­
niedbyw ał w szelkie sprawy, natom iast intrygow ał i stara ł się poróż­
nić członków  zarządu, w którym  zasiadywał, swemi intrygam i. Fe, 
panie Nurowski, dziś gdy już z pewnego oddalenia czasu oceniam 
pańską działalność, to mam w rażenie, że pan należy do rzędu tych 
ludzi, którzy  za posadki lub ty tu ły  zmieniają codziennie swe zdanie. 
Zresztą przem ówienie p. Nurowskiego spotkało się z pewnem nieza­
dowoleniem u członków z B ednarskiej — jeden z mówców przestrze­
gał, by się nie wśrubow ywał teraz do Zarządu, gdyż nie dawno 
wyszedł z zarządu na E lektoralnej.

W odę nawarzyć, woda będzie — oto pożytek z owego ogólnego 
zebrania. Grupa maszynkarzy wróciła na „macierzyste“ łono, no, i c® 
dalej, rozgoryczenie w iększe tylko nastąpiło, a korzyści żadnej dla 
sprawy drukarskej niema.

SS. Ligięza

P A N  B. SEK R ETA R Z N U R O W S K I
W  lir. 3-im „W iadom ości G raficznych"' pan  b. sek re tarz  Związ­

ku z E lektoralnej, „przejechał się“ po mnie, mówiąc jego „końskim “ 
stylem. O dstaw iony od pełnego żłobu za niew ypełnianie swoich obo­
wiązków zemścił się srodze. I dlaczego w łaśnie na m nie? Z mojej 
bowiem strony doświadczył tylko dobrego. A le widocznie stara  bajka
0 żmiji, k tó ra  ugryzła swego dobroczyńcę, pow tarza się znowu. Związ­
kowi z Bednarskiej zasyłam  w yrazy szczerego współczucia z powodu 
nabytku w osobie „niedoszłego" kandydata  na płatnego sekretarza 
obu połączonych organizacji".

M, Starzyński.

Z M A R T W I E N I A  P. KL.
W nr. 4 „W iadomości G raficznych" ukazał się artykulik  n ie­

jakiego p. KI., b iadający nad „kuratelą", jaką rozciąga Z. Z. P. nad 
Związkiem naszym, że może mieć swego delegata na W alnem Ze­
braniu i w yrywa sobie włosy z głowy, że w tym w ypadku niedruka- 
rze mogą decydow ać o drukarzach. Zapomina biedaczek tylko o tem, 
jak to w związku na ulicy B ednarskiej introligatorzy, „klajstrów ki", 
riakładaczki, litografi, cynkografi i t. d., i t. d. głosowali, w ybierali, 
decydow ali — o najżyw otniejszych spraw ach, obchodzących jedynie 
drukarzy. I to nie tylko poszczególne jednostki, ale tłum, liczący 
k ilkaset osób. Czy i w tedy nie decydowali niedrukarze o drukarzach? 
K iepską ma pan pamięć, panie KI.

Ale i drugie ma zm artw ienie p, KI. Obchodzi go los naszych 
funduszów, na k tóre  miał apety t zw iązek z Bednarskiej, tylko, że 
musiał się obejść smakiem. Obawia się, że zginą w kieszeni Z. Z. P. 
Niech się tak  o nie nie troszczy. Zbyteczna obawa. Zapomina że sam 
czerpał podczas lokautu w r. 1924 z tych funduszów, bo zgórą 20 kilka 
tysięcy zgarnął w tedy zw iązek „klasowy" z naszej kasy bez żadnych 
przeszkód ze strony „enpeeru". A le poniew aż wdzięczności trudno 
żądać, tem bardziej od „klasowców", więc niech p. KI. i podobni je­
mu, korzystający z cudzej pracy, m artw ią się w dalszym ciągu o los 
naszych pie-niędzy.

I jeszcze jedna dobra rada. Poco szukać dziur w całem, poco 
wylewać strugi atram entu  na papier w doszukiwaniu się partyjności 
w statucie. Czy nie lepiej staw iać spraw ę wyraźnie, jak postawił 
ją nasz Związek, w ystąpić z obydwu centrali: „klasowej" i Z, Z. P,
1 stworzyć jeden zw iązek bezparty jny  — nieklasowy. Oszczędziłby pan 
sobie zm artwień, p. Kl. i powodu do pisania tasiem cowego artykułu.

„ Ś W I Ę T A  P O L I T Y C Z N E “
Zacny p. W itkow ski dla skaptow ania sobie, bojących się s tra j­

kow ać 1-go maja gazeciarzy (w obawie o swe tłuste  kondycyjki, w y­
myślił inną pułapkę, a mianowicie: „święta polityczne pozostawić 
się do uznania". Tylko, że takie  św ięta nie istnieją wcale. Są strajk 
polityczne manifestacyjne, 'je s t  1-szy maj (według zasad „klaso 
wych" — św ięto robotnicze"), ale św iąt politycznych wcale niema 
Na wzór sienkiew iczow skiego Zagłoby, ofiarował on maszynkowym 
„N iderlandy"'. Niech tylko umocni się na pozycji, to już z nimi po 
tańcuje, będą musieli strajkow ać 1-go maja, a nie to  znów wyleje icl 
z organizacji, jako łam iących uchwały, może w tedy założą n o w  
zw iązek praw dziw ych „klasowców" z ducha, a burżujów ze strachi: 
o kondycję, żeby się nie narazić.

RÓŻNE WIADOMOŚCI.
Redakcji „Ogniska“ we Lwowie radzim y zmienić feljetonistt 

O statni bowiem feljeton Nr. 2 z r. 1926 p. t. „Połączenia nie będzie 
nosi wyraźne oznaki u autora początków  choroby mózgowej, zwane 
Delirium.

Kol. Kieliszczyk prosi o zaznaczenie że był mylnie poinformowan 
o tem, jakoby w „Kurjerze W arszawskim " przymusowo zabrano ksig 
żeczki członkow skie z E lektoralnej, dając wzamian z ul. Bednarskie 
Stw ierdza, że koledzy ci w iedzieli dobrze o co idzie i dobrowolni 
się na to zgodzili.

Koncert na Weteranów. Zgromadzenie Tow. Sztuki Druka 
skiej w niedzielę dn. 7-go m arca o godzinie 71-ej w ieczorem  w loka 
N alew ki Nr, 8, urządza koncert na rzecz W eteranów  - drukar: 
Program  bogaty i wielce urozm aicony. Chór, o rk iestra  mafcdc. 
nistów, solowe śpiewy, deklam acje i t. p. B ilety do nabycia w Zr' 
madzeniu drukarzy (Nalewki 8).

W ydaw ca Zw. Dr. Z, Z. P.
Drukarnia ,ARS", Warszawa, Sienna 33,

R ed ak to r  M. Łuczyńsk


